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T Ł
S a m o  słow o „harcerz" i „harcerstw o“ wywołują w oczach obrazy słońcm, 

pow ietrza, zdrow ia  i siły . J a k ż e b y  tu do id e i harcerskiej nie odnosić się z za­
p a łem  i radością , j a k ż e  n ie u patryw ać w n iej ożyw czego źródła tężyzny 
m ora ln ej i fizy czn ej. A  to tym  bard z ie j, że  stwarza ono stały dopływ mło­
dych , p rzepo jon ych  jed n ocześn ie  id ea lizm em  i trzeźwym hartem ludzi do 
w ielk ieg o  zbiorozoiska  narodu , p om n a ż a ją c  zo nim czynniki dodatnie, umac­
n ia ją c  g o  i sp o sob ią c  do  pracy i życia . (Tęcza, 20. VII. 1929)

W I E L K A  G R A
■Zycie, nasze ję s t  ja k ie ś  szare , p rzy g aszo n e. S t r a ­

c iło  sw o ją  b u jn o śe  i s tra c iło  dużo że sw ego uroku*
Z e ta k  je s t , dziw ić się  nie n ależy . Ja k ż e  bow iem  

m o g łob y  b y ć  in a cz e j, sk o ro  p rzeżyliśm y n a jstraszn ie jszą  
z w o jen , pod panow aniem  terro ru  n a jb a rd z ie j zb y d lę- 
c ia łe g o  narodu, k tó ry  sw ą m isję  d zie jow ą widzi w ni­
szczen iu  i łam aniu co  o b c e .

D łu go  je d n ak że  tak  b y ć  n ie m o ż e ! K o ch am y  
P o lsk ę  i P o lak ó w . C h cem y , b y  b y ła  O jcz y z n a  nasza 
n a jlep sza , n a jp ięk n ie jsza , n a jb o g atsza , b y  przodow ała 
w d zied zin ie  ciucha, b y  b y ła  w zorem  w stosow aniu  za­
sad spraw ied liw ości sp o łe cz n e j i w zorem  w ew nętrznego 
ładu, o rg a n iz a c ji i harm onii.

C h cem y  b y  człon kow ie naszego N arodu byli so b ie  
praw dziw ym i b raćm i, k tó rzy  nie znają  sw atów , n iezgo d y  
i w alki, by  byli, ludźmi o p e łn e j kulturze duchow ej 
i fiz y cz n e j, b y  rozm iłow ani byli w p racy , służeniu 
państw u; 5 sp o łeczeń stw u .

T a k a  O jcz y z n a  i ta c y  P o la cy  n ie pow staną je d n ak  
w śród szarzyzny, m roków  i bezw ładu sp o łe cz n eg o . N a j­
p ięk n ie jsze  są kw iaty  w p ełn i s ło ń ca  rozkw itłe , na­
s y c o n e -nim w c iep le , barw ie i Woni.

Z a tę ch łe , w ilg otn e p iw nice rodzą ty lko  m ałość, 
s ła b o ść  i u łom n ość.

C ó ż  w ięc nam  p o z o s ta je ?
je s te ś m y  h a rce rz a m i! M am y m łod ość, m am y id eały  

w ykuw ane przez d ziesiątk i la t istn ien ia  n asze j o rg an i­

zac ji i m am y entuzjazm  w parze z m łodością id ący . 
T o  dużo. T y le , że w ystarczy  by  ro zp o cząć W ielką  
G rę  h arcersk ą  o p rzy w rócen ie  sobie i społeczeństw u
p e łn eg o  uroku ży cia . Ż y cia , na k tó re  sk ład a się p raca  
d la 's ie b ie , d la N arodu —  sz lach etn a  w alka o ideały  
ogó ln o -lu d zk ie  o panow anie Praw d y B o ż e j w sercach  
ludzkich.

A  o to  zasad y  W ie lk ie j G ry !
H a rce rz  w grom ad zie i w pojedynkę służy P o lsce , 

w ten  sp o só b , że d a je  n ieu sta ją cy  przykład starszym  
od s ie b ie :

u czciw ości w stosunku do ludzi i rzeczy , 
sum ienności w w ykonyw aniu sw oich  obow iązków , 
żyw ego udziału w od bud ow ie ży cia  p olskiego, 
d użego u sp o łeczn ien ia ,w yrażającego  się przez udział 
w p racy  p o ży teczn y ch  organ izacji sp ołeczn ych , 
unikania w szelk iego  w archolstw a, , 
realizow ania zasad y „P olak  Polakow i b ratem ” , , 
o fia rn o ści i p ośw ięcen ia, .
w olności od nałogów .
A  w ięc d o b ry  p rz y k ła d !
R ozp oczyn am y W ielk ą G rę ! G ra w arta dużeg®  

wysiłku ! M oże p rzy w ró cić bujność i urok życiu
polskiem u.

H a rce rz e  na sta rt !
W ie lk a  G ra  ro zp o czy n a  się  !

i| Styp?- JĘŁA  TYUC© WIELKIM
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Elsie.

Podzastępowy pierwszego zastępu.
Druh drużynow y od paru tygodni p rzyglądał się 

uważnie p racy , a w łaściw ie próżniactw u, pierw szego  
zastępu. Mieli najw ięcej punktów ujem nych w konkursie  
porządku i czy stości osobistej, najw iększą liczbę nie­
o b ecn y ch  na zbiórkaoh. Żaden z nich nie zgłosił się 
do spraw ności kucharza na w y cie cz ce  drużyny, a na 
ostatnią zbiórkę hufca przyszedł tylko jeden zastęp ow y.

W ię c  druh drużynow y zwołał rad ę drużyny. 
Zasiedli z pow ażnym i minami. W iedzieli, że mają radzić  
nad losem  n ajstarszego  zastęp u . B iedny zastępow y  
n ajchętniej sch ow ałb y się pod ziem ię, ale jeszcze  nie 
m ógł te f o  u czynić, bo przede wszystkim trzeb a było  
b ron ić sw ego zastępu.

—  Brudni byli —  praw da, ale te g o  dnia byl okropny  
kurz i w idocznie tak się zakurzyli.

—  A  na mój zastęp  nie k u r z y ło ? —■ O b u rzył się 
w imię spraw iedliw ości zastęp ow y trz e c ie g o  zastępu.

—  A lb o na n a s ?  W łaśnie od tej stron y n adleciał 
wielki tum an, aż mi o czy  zasypało.

—  I m oże druh d latego  nie widział d obrze —  od ciął 
się słodziutkim  głosem  zastęp ow y pierw szego zastępu.

D rużynow y zm arszczył brwi.
« —  Z w racam  druhom uw agę na w łaściw y ton narady.

Mimo, że p rzestrzegali już w łaściw ego tonu, nic 
nie m ogło u ratow ać opinii p ierw szego zastęp u . A ni to , 
że nie mogli b yć na zb ió rce  hufca, bo „m usieli” u rzą­
dzić klakę polskiej drużynie piłki nożnej w zaw odach  
z C zech osłow acją , ani to że rozw iązanie n ajstarszego  
zastęp u  będzie w stydem  w ob ec innych drużyn.

W ięk szym  w stydem  jest m ieć taki zastęp . Pierw szy  
zastęp  zostanie rozw iązany, k tóry  z ch łop ców  przy­
rzeknie popraw ę, m oże z o stać  w łączony do d ru giego  
albo trz e c ie g o  zastępu, resztę  w ykreślim y z listy —  
zak oń czył drużynow y rad ę.

—  A  k tóry  zastęp  będzie teraz  pierw szym  ?  M ożeby  
zro b ić  konkurs.

Druh drużynow y pom yślał chw ileczkę.
—  P ierw szym  zastęp em  mianuję najbliższym  roz­

kazem  zastęp  „L w ów ” .

—  L w y ?  T e  b isz k o p ty ?  P rzecie  oni mają po 
d w an aście  lat, a ich p odzastępow y jed en aście .

—  Zrobim y tak ą p rób ę i zob aczym y, co  z teg o  
w yniknie.

B iszkopty „ L w y ” m iały rzeczyw iście  po dw anaście  
lat i b yły b ard zo am bitne. N ajw ięcej gniew ały się, jak  
m ów iono na nich „L ew k i” albo „L w iątk a” i najchętniej 
chodziły do kina na te  filmy, k tóre mają godło lwa 
ry cz ą ce g o . P o d o b n a naw et jeden „ L e w ” , a m oże dw óch  
próbow ało razem  z nim ry cz e ć  i ktoś na widowni 
zdziwił się, czem u ten łew dziś pieje zachrypniętym  
głosem . C z y  tak był® napraw dę, nie w iem y, bo plotki 
w skazyw ały za każalyra razem  na innego członka zastępu

„L w ów ” , więc albo ryczeli w szyscy , albo żaden.
P ró cz  teg o  „ L w y ” u czyły  się gorliw ie węzłów  

na linkach p ożyczan ych  przez matki w tedy, kiedy nie 
było prania, umiały już przyszyw ać guziki, zapalić  
ognisko i wiele innych trudnych a p o ży teczn y ch  rzeczy .

—  A  teraz  jak jesteśm y pierw szym  zastępem , 
musimy im wszystkim p okazać, co  umiem y —  prawił 
pow ażnie zastęp ow y, a „ L w y ” były skłopotane, bo nie 
w iedziały, czym  się p opisać, żeb y się starsi nie śmiali.

—  U szyjem y p ro p o rzec —  pow iedział najw yższy  
z „L w ów ” .

Ż eb y ś miał co  nosić w g arści —  obruszył się 
zastęp ow y, —  jeszcze mało.

I znów „L w y ” m ilczały długo i m ocn o m yślały  
i nic z teg o  nie wynikało.

A  w tedy ktoś zapukał do drzwi.
—  Czuw aj „L w y ” —  pow iedział druh drużynow y, 

w ch od ząc do izby.

Siedem  „L w ów “ sk oczyło  i stanęli na b aczn o ść  
i w szyscy jak jeden uśm iechnęli się ładnie z rad ości, 
że m ogą p rzestać m yśleć tak  ciężk o.

—  C zuw aj, druhu drużynow y! —  krzyknęli 
wielkim głosem .

—  S iad ajcie i nie przeszkadzajcie sobie, ja k ie ś  
ćw iczenia woli na m ilczenie rob icie , tak  było cich o . 
M yślałem już, że was nie ma.

A  „ L w y ” uśm iechnęły się do sw ego drużyno­
w ego, bo był „fach ow y” , spraw iedliw y i w esoły.

—  M yśm y myśleli —  pow iedział zastęp ow y.
—  No i co ście  w ym yślili?
B ard zo długo było cich o , aż przerw ał m ilcze­

nie podzastępow y.
—* W łaśnie, że nic, proszę druha.
—  A  m oże mi pow iecie, nad czym  m yśleliście.
Jed en  „L ew ” spojrzał na d ru giego, drugi na

trzecieg o , aż doszło do siód m ego, k tóry  nie miał na 
kogo sp ojrzeć, w ięc w ypalił:

—  M yśleliśm y, co  by zrob ić, żeb y tym  starszym  

zastępom  p ok azać, co  my um iem y, skoro jesteśm y  
pierw szym  zastęp em .

Druh drużynow y uśm iechnął się, a każdy z siedmiu  
„Lw ów ” byłby przysiągł, że w łaśnie do niego.

—  J a  też  o tym  m yślałem .
W te d y  „L w y ” sk oczyły  jak jeden i ryknęły  

strasznym  głosem  tak w łaśnie jak ten lew  z początku  
filmów firm y „M etro  —  G oldw yn —  M ayer” —  w idać  
jednak napraw dę ćw iczyli się w kinie.

A  potem  siedli po turecku na podłodze i słuchali* 
co  druh drużynow y pow ie.

—  M yślałem  sobie, że ch o ć jesteście  najmłodsi, 
to p otraficie  p ok azać, jak pracuje zastęp . N ie oczekuję  
po w as nadzw yczajn ości, bo najw iększa sztuka to  j®st 
właśnie p racow ać zw yczajnie ale stale  i system atyc| n ie,
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a zaw sze z zapałem  i najlepiej, jak tylko m ożna, K iedy  
jeszcze byłem  biszkoptem  —  „L w y ” spojrzały jeden na 
d ru giego, drugi na trzecieg o , a siudm y patrzał w druha 
drużynow ego jak w tę cz ę , bo tojw cale nie było nadzw y­
czajne, że był kiedyś biszkoptem , ale to , że teraz  był ćw i­
kiem —  w tam tych  latach  zastęp  nasz miał h asło : „jeżeli 
co ś  w arto zrob ić, to  w arto zrob ić d o b rze” .

„ L w y ” ze zrozum ieniem  pokiw ały głow am i, aż 
im grzyw ki spadły na o czy . Ł ad ne hasło.

—  T o  m ożebyśm y i m y ...  —  zaczął jeden.
A le siódm y „ L e w ” (to  był właśnie zastęp ca  

zastęp ow ego ) zgadł odrazu, że tam ten  ch ce  skom prom i­
to w ać zastęp  i w ziąć gotow e hasło, w ięc k rzyk nął:

—  W ym yślim y sobie coś tak iego  o „L w ach ” . . .  
—  a tam tem u pokazał pięść ostrożnie, żeby druh dru­
żynow y nie widział.

■—  C zy  m am y w ym yślić z a ra z ?— spytał zastęp ow y; 
bo już mu się zdaw ało, że każdy na głow ie włos na- 
p ęczniał od teg o  m yślenia na pierw szej zb iórce  pierw sze­
go  zastępu.

—  M ożecie zaraz, a  m ożna też p ó źn iej... C h cia ­
łem wam jeszcze tylko parę słów p o w ied zieć ... O p ra ­
cu jcie  sobie plan p racy , w yzn aczcie  nie za dużo i po­
d zielcie na tem aty  zbiórek. W asz  zastęp ow y ma program  
trzecieg o  stopnia, n arad źcie się, na kiedy zd ążycie  się 
p rzy goto w ać do próby, bo muszę ob liczyć term in  
zbiórki drużyny, żeb y ście  u roczy ście  złożyli p rzyrze­
czenie h arcersk ie.

A  w tedy w szystkie „L w y ” wielkim głosem  ryknęły  
z rad ości, aż druh drużynow y zakrył uszv.

Śmiali się w szyscy i zbiórka była wspaniała, 
bo druh drużynow y opow iadał, jak to było, kiedy  
był biszkoptem , a „L w y ” naw et nie zgadły, że im tak  
d orad zał program  p racy  na najbliższy czas.

„L w y ” m iały am bicję, dużo rad ości i zapału do 
p racy , a co  z teg o  wynikło, zapisała kronika drużyny, 
k tóra dzięki najm łodszem u wiekiem  zastępow i osiągnęła  
wielką sław ę i pierw sze m iejsce w hufcu.

ja k  to  było, opow iem y po kolei.

DO MŁODYCH.
Szukajcie prawdy jasnego płomienia:
Szukajcie nowych, nie odkrytych d róg :
Za każdym krokiem w tajniki stworzenia 
Coraz się dusza iudzka rozprzestrzenia

/ większym staje się Bóg.
Każda epoka ma su/e własne cele
/ zapomina o wczorajszych snach :
Nieście więc wiedzy pochodnię na czele
i nowy udział bierzcie w wieków dziele,

Przyszłości podnoście gmach. 
Ale nie depczcie przeszłości ołtarzy,
Choć macie sami doskonalsze wznieść:
Na nich się jeszcze święty ogień żarzy, 
l miłość ludzka stoi tam na straży,

/ wy winniście im cześć.
Aeł«m Asnyk.

Wypowiadamy walkę Marnotrawstwu.
W  P o lsce  jest brak wielu rzeczy , brak ludzi do 

p racy  i brak ca łeg o  szeregu  surow ców .
Jesteśm y  pod tym  w zględem , jako naród na do­

robku, w bardzo trudnej sytuacji.
A  jed n ak ! Z drugiej stron y szerzy się kolosalne  

m arnotraw stw o w g o sp o d arce  ludzkimi siłami, rzeczam i 
i surow cam i.

Brak  nam rudy żelaznej i złomu, a tyle wala się 
go po row ach p rzyd rożn ych, po śm ietnikach, podw ó­
rzach i rupieciarniach.

B rak  nam książek i zeszytów , a tyle m akulatury  
bezużytecznie leży po kątach  m ieszkań, strychów  i piwnic.

B rak  urządzeń lab oratoryjn ych  dla uniw ersytetów , 
szkół i fabryk, tyle okien zabitych deskam i, a tyle  
butelek zgrom adzono po dom ach, lub rozbija się 
d oszczętn ie zaraz po wypiciu w ódki. W  rezultacie huty 
szkła nie m ogą n adążyć z produkcją butelek dla M o­
nopolu Spirytu sow ego, zam iast zająć się produkcją  
przedm iotów  dla społeczeń stw a w ażniejszych. Nie będzie­
my mnożyli tych  przykładów . M y, h arcerze  widzimy 
tysiące  powodów do troski w tym  zakresie.

C zekaliśm y długo, aż ktoś ze starszeg o  sp ołe­
czeństw a zajmie się tą spraw ą. Poniew aż jednak nic 
nie wskazuje, by m ogło się co ś  w najbliższym czasie  
ns tym  odcinku zm ienić —-  zabieram y się sami do  
p racy .

R ozpoczyn am y zb iórk ę: m akulatury, złomu i bute­
lek na p oczątek . P otem  przyjdzie kolej i na inne rz e cz y !

W yp ow iad am y walkę m arnotraw stw u! W szy scy  
do ap elu ! P ra ca  musi b yć dobrze w ykonana.

Ogłaszamy konkurs.
Tatrzański K rąg  Instruktorski w Z akopanem  ro z ­

pisuje niniejszym  konkurs na najlepsze opow iadanie  
i z h arcersk ieg o  ży cia  ob ozo w ego . O pow iadanie nie 

m oże p rzek raczać pięciu stron  m aszynopism a.
Za najlepsze p race  w yzn acza się trzy  n agrod y pie­
niężne i to  :

I. n agrod ę w w ysokośęi 1 .0 0 0  zł.
II. "  ” 5 0 0  zł.

III. ” ” 3 0 0  zł.
oraz trzy  n agrod y  książkow e.

Term in nadsyłania p rac  upływ a w dniu 1 m arca  
19 4 7  r.

P ra ce  należy sk ład ać w zam kniętej k o p ercie  za ­
opatrzonej w godło u czestnika konkursu, rów nocześn ie  
z k o p ertą  op atrzon ą tym  sam ym  godłem , w której 
znajduje się n otatka, zaw ierająca im ię, nazwisko i ad res  
uczestnika, w K om endzie H u fca  M ęskiego Z. H . P . 
w Zakopanem  ul. C hałubińskiego 9 7 3 . N azw iska au to­
rów  od czytan e zostaną tylko w w> padku wyróżnienia  
p rac .H arcerk i i H arcerze  w eźcit w konkursie jak  

; aajlieziiiejszy udział.
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Sp ó łd zie ln ia  y S p ó Ih o ta  H a r c e r s k a ” w Z akopanem
o g ła s z a  konkurs, na  p ro je k ty  od znaki ta trzań sk ie j, 
O m o ty w a ch  reg io n a ln y ch , z a w ie ra ją ce j ; em b lem aty  har­
c e rsk ie , do przyp inania lub przyszyw ania >k» munduru 

■. jia rc a rs k ie g o , w yk o n an ej w n ic i.lu , m a io n a le , rogu 
.a lbo- d rz e w ie ,
•••' Projekty^ o z n a c z o n e : gęmKrn, wraz- z kop ertam i 
zaop atrzonym i rów nież w g od ło , a zaw iera jącym i naz- 
w iskó .w y k o n aw cy . i ad re sy  n a leży  sk ład ać . w K o m en ­
dzie H u fca  'M ęskiego, do dnia.-' 1 m ęrea ; 1 9 4 7  r .

N a jlep sze' 'p ra ce  zostan ą zakupi--ris oraz n a g ro ­
d z o n e . - S p p b i o t a  . H a r c e r s k a
'  ■' ’ . S p ó ł d z i e l n i a  w " Z a k o p a n e m

Jaką a le ś  w s ie j
. D ru h en k i i Druhoyżie, ch c ie lib y śm y  bardzo, isysoie 

nam zap ro jek to w ali w ie lk o ści n atu raln ej w in ietę  ty tu ło ­
w ą n asze g o  czasop ism a, w k tó re j .oh ak  napisu „ S p ó l-  
ń o ta  H a rc ć rśk a ” .znalazłoby s ię  co ś  .ch arak tery sty czn eg o  
z"'-harcerstw a. P o m y ślc ie  i 'p op róbu jcie  u rysu'* ić  !

. . . . -Z n a jle p szeg o  p ro je k tu  zro b im y k lisze , a au tora  
ob d aru jem y  p ięk n ą  k siążk ą .

C z e k a m y ! Sp raw a pilna, w ięc  p o sp ie sz c ie  s ię !
,. * ■ .R e d a k c j a

ci,'-'.'•'b;' ■' '. _ '■ .iS p p in o n j  H a r c e r s k ie j , ,

l iW  W m mm - 0 '  5 ' I i  | : k /v K K '.  es
Ś S T S S S S S S łlfS iM ^  .. i p .

” i  hir. isrzfy zakopiańskich.
2  s z o p  k ą t y  W o js k o .  Z esp ó ł h a rce re k  i har­

ce rz y  :/-zakopiańskich w drugim  . - d n ia  5 w iat Bożego 
N arod zenia  g o śc ił z  szo p k a  w Sanatoriu m  „ O d ro d z e n ie ” : 

W  przem iłym  nastro ju  .w ojskow i i m łod zież - h a r­
ce rsk a  przepęd zili k ilk a  god zin  u m acn ia jąc ’ w ęzły  p rzy ­
jaźn i, k tóro  Zawsze arm ię p o lską  z hą.reebstwem łą cz y ły .

H u fie c  H a rce rsk i w Z akopanem  w p łacił 
do k asy  U rzęd u  S k a rb o w e g o  tysiąc- złotych",jną D aninę 
N arodow ą , i 'apeluje dd m ie jsco w e j m łod zieży  O M T U R  
oraz Zw iązku W alk i M łod ych , b y  w zięły  udział w ta j a k c ji .

W  P od halań skim  . Domu . Sp ołecznym , w o k res ie  
ferii B o d eg o  N ąro d zep ia  p rzeb y w ało  na zim ow isku 
o k o ło  -30.0 h arcerzy  z 'n a jrozm aitszych  śród  awisk.

Harcerski Klub Narciarski w Z akopanem  
'w ykazał dużą k lasę  sp ortow ą sw ej re p re z e n ta c ji  sz ta ­
fe to w e j w sk ład zie-jd h . o h . ■ D zied zic  Stefan;, K o b y lań sk i 
Jan u sz , . D aw klek  T ad eu sz  i H o ły  A d am , k tó ra  w dniu 
31 grudnia 1 9 4 6  r. z a ję ła  na ezte  M K  ek ip . w ’lezą­
cy c h  o m istrzostw o P o lsk i w b ieg u  n arciarsk im  •' < 10 
kilom etrów  •— trzęfeie m ie jsce . Ż yczym y p rzy  te j .wizji. 
..o. SN owi ja k  n a jw ięce j su k cesów  sp ortow ych  w ,/o- 
wortf roku. • ■ ‘
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Wszelkich wiadomości o wariatkach obozowania na Podhalu udzieli Warn.

.- Harcerz Sl.wró Z l e c e ń
w z a k o p a n a  i h  ^ i U P t t w K i  t , @32 
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B f tf p r n ń łję
s p r a w n i e
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■ tf w arunkach sob-bu, .zotatwin form alności u W ładz, o rg a ­
nizuj® obozdwiskćr, pośredniczy w Wynajmowaniu' lokali,

sOrtianlzojfe- trsns-:-o;.'i dt> m ie jsc  obozow ania; organu-uja 
; wSa c ią g i ’s/ysok'-;ąó.'skiś- oraz podhalańskie, zaop atru je  

o bory a  żywność,j sprząf, a rt. pam lątkarstna, dosfarco.::
■ Instruktorów  sportow ych Oraz przew ódntkóy górskichy

1 i  ar JM' .J '  ( i  TZO.E3&*?. ,3" -  ł -  t  "  ’ ^
,. Ma -pokryci© k.osztó.jł/ związanych z ud.nie tan i om inform acji 

prosim y .dołączyć do zapytania 5 0 .- zt w znaczkach poczt.
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Drukarnia pólT Zarządem Państwowym w Nowym Targu. M-09312.


